
Wiesław Gawlikowski, świetny aktor stołecznych teatrów dramatycznych stwo 
rzył ostatnio wspaniałą kreację w nowe i ko me dji Kiedrzyl1skiego 1)t· ,;życie 

jest skomplikowane." 

Mae Clarke i Kent Douglas odnieśilJ wielki suk·· 
ces artystyczny w filmie „Waterloo Briclg~" 

(Krwawy most) 

---
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Adolf Dyms.z·a, znany z ekranu i sce 
ny warszawskiej „Bandy" 

Kierownik. produkcji wyt" 
wómi „Metro", · p· Irving 

Thalberg. 

Dorothy Burges, John Mac · Bro-w:n i Leo Carił 
Io w filmie pt. „Meksykanka" (Universal) 

Odbito w drukarni HKude:ra L6dzkiego'~. 

DODATEK NIEDZIELNY DO 

ROK. VIII„ ~~~~==~- NIEDZIELA, dnia 5 czerwca 19~2 roku. Nr. 23 

Zjednoczenie organizacyj pracowników umysłowych 

Dnia 29 maja rb. dokonano w Łodzi uroczystego aktu połączenia dwóch zawodow~cho:rganizacyj pracowników umysłowych: Cenw 
tralnej Organimcji Związków Zawodowych Praeowników Umysłowych oraz Polskiej Ko:n:federacji· Na zdjęciu powyższem wichi
my przeds.tawfu:iieli Urz,ędu Wójewódżkiego i Starostwa Grodzkiego„ . pr~sa Unji Związków Zawodowycll Pl\aoowników. Umysło
w:ych, senato.ra Minkowskiego, sekretarza. Unji p. Kościńskiego, p~~~ow wszystkich organ~acyj łódzkich o-r~ :delegatów J>o--

sz.c7Jególn.ych ~~~Ó;W· 
Fot. A.. Meyer, t„J. H)8..:łl. 



Sztt1ka pp, Mussoliniego i Porzana }Jt. 

Sto Dni" wvstawiona '"' 'reatrze Narodo
~ym, nie 'm~że się poszczycić na gruncie 
polskim sukcesem: zeszła szybko z afisza 
(słusznie jej się zresztą to należało), ustę
pując miejsca „Romansov.i" - Sheldon,1, 
granemu w Warszawie pod tytułem „Hi
storja dwu serc". Jest to ~or~ą~na sta~·zy
zna, skąpana po us1zy >V Jak1ms starozyi
nym czułostkowym sentymentaliżm:e· Me
lodramat ten, obrazuj~~cy romans zakochane 
go pastora i śpiewaczki, Jtrzymywancj 
zlekka przez „szlachetneg.o" bankiera, ma 
jednak sporo wartości czysto teatralnych 
i dobrze grany - stanowi widowisko nie
najgorsze (Pamiętam - przed kilku lat/ 
\V Łodzi p· Solska -..v roli śpiewaczki dała 
piękną. kreację aktorską i pełną dystynkcji 
i stylowego wdzięfu)· w Warszawie role 
główne grają obecnie PP· Osterwa 'i ćwiklif1 
ska· Co do pierwszego - można nie mieć 
zastrzeżeń, ale parexcellence komedjowy 
char:ikter talentu, p, Ć\viklii1skiej staje w 
danym wypadku przed nieodpowiedniem 
i niewykonalnem z.adaniem i notoryczny 
talent ten nic tu absolutnie nie pomożr· 
Dlatego też przedstawienie nie należy dn 
najbardziej udanych, choć wszyscy wytn
nawcy cżynili co należało \V granicach, o-
czywiście, hldywidualnych możliwości. 

Nowa komedja p St. Kiedrzy6s1de!:{'J 
w Teatrze Letnim pt. „życie jest skou•pli · 
kowane" stoi na poziomie dotychczaso\•·ej 
twórcz,ości teatralnej tego popularnego ko. 
medjopisa1~za i ujavrnia wszystkie dobre i 
złe jego strony. Jest niewątplhvi€ i talent 
rutyna i zmysł sceniczny, brakuje natomiast 
poczucia ładu i proporcyj w komponowa-
niu całości, brakuje umiejętności przew:dy
wania i ·obliczania wagi i ·wzajemnego st0 .. 
sunku elementów budo\\'Y dramatycznej, 
wskutek czego, }Jomi:mo zręczności i humo 
ru, autor - jak zawsze prawie staj:e dość 
bezradny w początkach aktu trzeciego, nie 
bardzo wfodząc, co czynić z nagromad:zone
mi zasobami ludzi. scen i sytuacyj, ani też 
jak to wszystko popchnąć ku należytemn 
rozwiązaniu. 

W „życiu skompikowanem" sytuacja isto
tnie mocno zawiła daje się wyjaśnić tylko 
z dużym wysgkiem i z wieloma - znakami 
zapytania· Podstarzały mecenas Orni~owicz 
kocha swą młodą sekretarkę, ta ~owu -
rasowego 1acystckratę, aktualnie skromnego 
urzędniczynę, Rogoyewsldego, a ten zkolei, 
kochając wprawdzie ową panienkę,. zawraca 
sobie niewiadomo poco głowę jakąś damą 
lżejszej konduity· Ro.goyewsJd marzy o od
zyskaniu utraconych niegdyś ws~iltek kon
fiskat:il dóbr roc1z.i!l1nych, pragnfo . wszcząć 
proces i za pomoc prawną obiecuje mecena
sowi olbrzymi udział w odzyskanymi.· objek
cie: Ale sekretarka woli Rogoyewskiego ho
łys'za, niż Rogoyewskieg.o ·obszarnika, pi:env 
sz.y mo;;e nalezeć do niej, drugi uleci bez 
śiadu. Dlatego też, gdy mecenas zgłasza się 

Znani artyści fi1mowi Ramon Novarro May Me Avoy w nowej wersji dźwiękowej 
„Ben Hura" 

z ofertą małżeirntwa, panienka stawia .za wa 
runek konieczny, żeby procesu Hogoycw-.. 
skiego nie prowadził. Konflikt pomiędzy 

chciwością a miłością, wahanie, wreszcie 
po<ls.tęp, pol0gający na zatajeniu prawdy o. 
podjęciu się procesu. Różne dalsze powikła
nia, - nareszde w samym dopiero końcu 
w:nasma się szczęśliwie, że i Rogoyewski 
kocha sekretarkę mecenasa, a nie ową lafi
ryndę, że to j,est naprawdę, a tamto było 

tak sobie etc· Chwała Bogu, bo inacze.i ta 
komedja gotowa by się skończyć jakimś 
pełnym trupów dram~tem· Bardzo debra ob 
sada, w osobach. pp. Malickiej, Gorczyńsk'.ej 
Stanisławowskiego i Łuszczewskiego w ro„ 
lach głównych, przyczynia s10 w wys.okim 
stopniu do ukazania nowc~j ko;~1edji Kied-
rzyńskiego w j1ak najlepszem świetle· ·· 

Wystawiony w Teatrze „Ateneum" 1·e-„ 
portaż sceniczny I· Mihaly'eg:o pt. „Mam lat 
2f.!'' grany był niedawno w teutrz.e łódz,kim, 
co uwalnia nas od obowiązku szczegółowego 
na tem miejscu rozbioru sztuki. Największą 
jej niewątpliwie zaletą jest paląca wprost 
aktualność podjętego przez autora tematu·, 
bezrobocia. Niestety w djalektycznem trakto 
waniu tego tematu znać pewne zażenowa
~1ie i niez:decydowani,e· Autor pełen jest, n~e 
wątpliwie, najlepszych chęci, ale woli 
nie stawiać kropek nad ·i, i nie chce wycią
gać oczywistych wniosków z wysuniętych 
przez się· przesłanek. Dlatego też w rezulta 
cie sztuka traci na wyrazistości. charnkte" · 

· rów i logice ~ytuacyj. Reżyserjh P· Perza -
nowskiej J wykonanie, jak· z.wykle w „Ate
neum" 1 na wysokim póJom.ie. 

W berliński1m „Deutsches Th::::.tsr" w:irs 
tawiono niedawno graną już poprzednio w 
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Wiedniu, nową sztukę Ferd· Brucknera pt· 
„'ry;mon". Jest to rozwijający się w ramach 
starożytnej Grecji dramat psycholog:czny 
człowieka, który 1iod wpływen1 niewdz'.·ęcz
ności ludzkiej z pogodnego, pełnego wiary 
optymisty staje się ponurym mizantropem· 
Sztuka tonie wprost w nadmiarze werbuliz 
mu i dlatego zapewne przyjęta· z.ostała chło 
dno, choć nie zbywa jej na dowcipach afo
ryzmach i ciętych zwrotach djalektycznych 
- W operz•e „Unter den Linden" wystawio 
no w odświeżonej szacie „·Hugonotów" 
Meyerbeera, pod genjalną dyrekcją, Leona 
Blecha Mimo że pa1·t.je solowe nie stanęły 
na jednak.owym po7'.iomie doskonałości, 

wznowieni·e „Hugonotów" spotkało się z· du 
żym st'!kcesem, co dowodzi o świeżości i u„ 
roku.muzyki Meyerbera· 

Do podanej niedawno tutaj listy p.rzygo . 
towywa~ych przez różnych kompozytorów 
operetek i 'komedyj muzycznych - przyby
wają następujące nowości: R: Stolza 
„Venus w jedwabiach", z Iibretem Gruinwal 
da i Herzera, R. Benatzky'ego - „Cyrk 
,Dziewczyna z Wachau" -(libretto J. Bram 
mera)· .Poza tem piszą nowe operetki: J. 
Gilbert, Br· Granichstaedten, R Katscher i 
G· Hercz,eg, L, Jfollander, L. Ascher i Spo
liiansky.:..._ Węgierską operetkę K· Komjathy 
ego pt. 1,Panien.ko trzeba zapła~ić", gra o .. -
becnie jeden z teatrów wiedeńsftich .. Opc·
rctb ma miłą., lekką muzy kę i dowcipne · 
libretto 9 oparte na romantycznym motywie 
miłości skromnego pracovmika biurowego i 
córki m:ljardera ~merykańskiego, szefa ,;u
bogiego młodzi~ńca•< 

DELTA· 

·rostatni 
Może to się państwu v.ryda dziwne, że w 

epoce, w której „statystyka wykazała, że 
mężcz,yzn jest !nmiej" i dz.ięld czemu brz~1 d. 

ka połowa rodizafu ludz1kiego urosła w próż 
ność i ambicję, pan Antoni nie mógł idob~,rć 
serca panny Franciszki· Paanu Franciszka 
uśmiechała się kokieteryjnie, 'nie zachowy
wała się obojętnie, ale .miimo to mówiła sta
le - nie· 

To „nie" doprovvaclzało pana Antoniego 
do skrajnej rozpaczy. 

Bo i dlaczego, myślał uparcie. Wygląd 
jego zadowoliłby najbardziej wymagającą 
kobietę· Letn~e. jasne ubranie, starannie do 
brany kapelusz i krawat podnosiły męslu} 

jego urodę, Pam. Antoni spoglądał w lustro 
odbijające jego sylwetkę bez zarz.utu i mó
wił półgłosem do siebie - kobiety powin. 
ny szaleć· 

Panna Mania z pierwszego piętra, mani 
k:urz.ystka z firrny „J<Jwaryst" rzucała z pod 
rzęs długie wiele mówią.ce spojrzenia, pan
na Ani,ela, pracująca w „Pe-Pe-Ge" miała 
dla niego zawsze jakieś zapytanie, na któ~ 
re nie umiał, podobno, odpowiedzieć nikt 
ii:nny tylko on, pan Antoni. l wiele, wiele 
innych wielbidelek, patrzących na ni1ego z. 
bijącem sercem· Jedna tylko panna Fran
ciszka, jedna tylko mówiła „nie'" 

Coprawda pozwalała na to, żeby ją za-
bierał i do kina i na niedzielne spacery stat 
kiem „Bajka" po Wiśle, i na lody, ba! cho .. 
dziła z nim nawet na plażę, ale mimo wszy 
stko -· nie - zastygł.o na ustach„ 
Którejś niedzieli pan Antoni z przewie 

sz,oną romantycznie mandoliną przez ramię 
z zapasem najnowszych szlag1erów, prowa
dząc pod rękę swą ukochaną, wybrał ::;ię na 
niedzielną wyciiecz.kę· 

„Lipcowy" maj, najczulsze słówka, na
miętne tanga i rzewne pfosenki - wszystko 
to na nk, Panna Franiu była niewzruszona· 
Nawet 1~ozkosz11e trele słowkze były tylko 
akompanjamentem do jej d·yskretnego, ale 
wymownego ziewania· Pannie Franciszce 
nie zaimponowało nic. Pozostała. z.imna i 
grzecznie obojętna· Możeby i tak już zostało 
może pan Antoni. już nigdyby swej bogdan~ 
ki rnie chciał zÓbaczyć· gdyby„· ale nie u-

W dniu 28 i 2D maja i·h. odbył się w ogni;, ku Lódzkiem 10„ty Walny Zjazd Delegat(m 
Związku Młodzieży Chrześcija(rnkiej - Po li;ka YMCA· Zdjęcie powyższe przedstawia 
deleg~ttów i członkC>w Hady Krajowej Pol· YMCA z P.P. Mec. Zienkiewfoz.ern, mec. Ja. 
nem Gołkonttem, inż· St. Fromowiczem, drem A· Grohmanem, inż· M. Ponikowskim, 
prof, Edw. WiWgiem, dyr· St. Centkiewi czem, mec. Janem Gado1mskiem i dyr, gen, 

pol· YMCA p· Superem, na czele· 

uu: 
przc<lzajmy faktów„ 

A było to tak· Pan Antoni, człO\viek 
przedsiębiorczy i stanowczy, postanowił 
spóbować jeszcze raz. Był akurat koniec ma 
ja, ciepło, ,pełno bzlw„ jak w takich warun 
kach nie marzyć o miłości? Zjawił się więc 
]Jan Antoni z tajemniczą pacz.ką i uprosił u
kochaną, aby raz jeszcze spróbowała miłej 
z nim majówki„ Panaa Frania nie odmówi
ła, ale usposobiOT),a była bardzo sceptycz11ie 
w duchu bardzo mnvet skrytykowała nieo .. 
patrzne }}Ostępowanie kawalera, który wy
biera się na majówkę bez instrumentu, a
choćby nawet bez ma11doliny czy gramofonu 
Podejrzliwie i zgoła ironicznie patrz,ała nie 
niepozorną paczkę, 

Pan Antoni był jakiś inny· Powciągli-

wy, pełen tajemniczości, dla świata uspciso 
biony był pobłażliwie, a całe jego zachowa 
nic znamionowała jakaś ukryta pewnosc 
siebie, Zaczęło to już nawet draźnić nieco 
pannę Franciszkę, brak jej było c'.ągłych 

hołdów i nadskaldwai1ia i wreszde ta ta
jemnicza paczka;. 

I wreszciB chwila nadeszła. N a pięknej 
1rnlance pan Antoni rozpakowat tekturowe 
pudło, wyjął· stamtąd jakiś drut poskręcany 
który przy pomocy porcelanowych gałek 

rozwiesił między drzewami, połączył z czar 
nym pudełeczkiem, załączył słuchawki i·„ 
radjo gra, Na. takie. diktum panna Frania 
przymknęła oczy i powiedziała fak długo o
czekiwane słowo - ,,tak"· To jej zaimpono
wało· 

W ubiegłą. niedzielę odbył .się raid motocyk Iowy, na trasie 270 ki~ometrów. d?okoł~ Łod z.i. Raid zol'.g~11.izowany został przez Klub 
· · U · - T · g'' N zdJ'ęciu widzimy od strony IeweJ uczestrukow rai du przed wyrusziernem na trasę, na prawo· zaś Sportowy „ mon~ ourm · a . . " 

moment _z finischu przed „Helenowem . 



Pośród zwierząt 
p biegunowych. 

Gł6wnymi przedstawicielami świata zwierzę 

czego w okolicach bieguna pół:nocne~

go są psy morskie, konie morskie czyli 

morsy· i białe niedźwiedzie· O życiu tych 

zwierząt podróżnik amerykański H· D. da

je następujące ciekawe ilustrację: 

Pewnego dnia całe wy brz.eże i wszystkie 

sąsiednie skały pokryte były literalnie o

gromnemi masami fok. Widok tych zwierząt 

w ich pożyciu fa.milijnem był tak niezmier

nie ciekawy, że nie zauważyliśmy zupełnie 

nadchodzącej ciężkiej burzy. Rozpasane ży

wioły przyrody nie robiły najmniejs.zego 

wrażenia na tych .zwierzętach, prowadziły 

one swe wesołe zabawy z niezmąconym spo 

k:oj~m, nie zwracając uwagi ani na rozhu

kane fale ani na huk grzmotu i błyskawice 

1)iorunÓW· , 

Nastały dl1i chłodniejsze, foki przenio-

sły się dC> cieplejszych regjonów· 

W przeddziei1 naszego odjazdu raz jesz

~ze wybrałem się w tę stronę chociaż bez 

nadziei przeżycia jakichkolwiek przygody. 

W tem uwagę moją zwróci~ na siebie jakiś 

biały punkt na wodzie, w którym niebawem 

rozpoznałem głowę nadpływającego niedź-

wiedzia. Nie mając broni przy sobie, której 

noszenie na wyspie Jest wzbronione, począ

łem ze strachu wdrapywać s1ę na przybrzeż 

ne skały, Niedźwiedź .tymczasem dopływał 

do brzegu i pocz,ął się z wielką ostrożnością. 

skrada,~ jakgdyby był na tr-0pie upatrz.onej 

zwierzyny, Kiedy wdrapałem się na szczyt 

!!kały, OCZl)ffi 'moim prz.edstawił się niezmier 

nie ciekawy widok· U podnóża skały rozło

zyło się liczne stado morsów ze swemi mło 

demi. Całe stado spało za wyjątkiem jed-

nej sztuki która widocznie pełniła straż. N a 

gle spostrzegłem znowu ruedźwiedzia zbli·

zającego się do jaskini, u której wejścia 

spało młode stróżującej samicy· Ta, jakby 

by przec~uwała grożące mu niebe·tpiei::ze:ńst 

wc! podniosła się na swych pletwach i. po

częła niespokojnie rozglądać się ·wokoło a 

następnie ruszyła w stronę młodego· Z dru

giej strony niedźwiedź, nfo widząc się zbli

żającego a gróźnego dla siebie przeciwnika„ 

rzucił się w potężnym skoku ku młodemu 

m.prsowi i jedrnem uderzeniem łapy r-0zbił 

mu czaszkę. W tej chwili nadeszła do wej· 

aeia jaskini nieszczęśliwa matka, a widząc 

eo sie stało, ruszyła ~ żałosnym rykiem ku 

niedźwiedziowi który cofnął się w głąb nie

\vielkill'lj jaskilil.i.. - Niedźwfodż uniósł potęż 
ną łapę i spuścił ją z ogromną siłą na gło

wę preeciwnika· Mors za.chwiał się, ale nie 

„J 

Niezwykle podniosły pt~ebieg ni.iało tegOl'OcZii.f! święto B.ożegó Ciała w Łodzi· 01-
brz)nmie falangi wiernych z.apełniły przestronny plac Katedralny, dokąd nadciąg
nęły procesje ze wszystkich świąty:ll, Na z;djęeiu wyruszenie procesji z katedry. J. 
E· ks· biskup dr. Tymieniecki z Najświętszym Sakramentem pod baldachimeim, pro 
wadzony przez pp. wojewodę Jaszczołta i gen· Małachowskiego, dowódcę OK. IV· 

ustąpił, upatrując dogodnej chwili ataku. 
Kiedy wlr.~ niedźwi,edź drugą łapą za.mie
rzył się aby zadać cios śmiertelny, przeciw
nikowi, mors z nieprawdopodobną dla niek 
ształtnego tego zwierzęcia zwinnością gło

wą rzucił w górę, wymijając cios przeciwni 
ka, a następn:iie 2i błyskawiczną sz.ybkością 

wbił mu potężne swe trzynastocalowe kły 
w szyję, rzucając się całym swym olbrzy_
mim ciężarem, prz.ewyższ.ającym o jakie 10 
ctm· wa.gę niedźwiedzia na wroga, przygnia 
tając go do ziemi i łamiąc mu kręgi· 

Walka była skończo111a1 mors z.wyciężył 

władcę fileguna. 

W ubiegłym miesiącu odbyło się w gimnazjum Skrzypkowskiej świ-ęto Matki. 
zdjęciu widzimy dziatwę UCZ;eStniczącą W tej Uroczystości. 

Nu. 
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Lekarstwo na tęsknotę. 
Stara pani Danejkowa źle czuła się w 

Łucku. Wprawdzie i to kresy, ale inne niż 
ce gdzie urodziła się, i przeżyła siedem zgó 
rą krzyżyków, doświadczywszy na schyłku 
żywota straszliwego wstrząsu burzy dzie
jowej- Nie mogła starus,zka zatrz.eć w pa-
mięci tych okropnych obraz.ów: ucieczki w 
zimową deszczową. noc z iodzinnego gniaz.
dna w Mińsziczyź,nie, rabowanego prz.ez pi
janą tłuszczę poszczutego na „panów" chłop 
stwa; potem pobytu u krewnych w Wilnie 
gdzi.e :z synem, synową. i siedmioletnią 
wnuc:tiką znalazły przytułek po pogroimie 
wiekowej siedziby Danejków; tam ją spot· 
kał ne>wy, straszny cios, ledwie ochłonęli po 
okropnościach mińskich: śmierć Marylki je 
dynej wnusi, na zapalenie płuc, nabyte pod 
czas owej gwałtownej ucieczki; i wreszcie 
ta kilkoletnia noc :melancholji, która coraz 
głębi~j wciągała w swój mro.czny odmęt du 
szę rnesz,częśliwej matki, niby otchłań mor
ska tonący statek - zanim śmierć Htościo 
wa ją ptzygarnęła· 

Została para rozbitków: 0111a i syn po 
stracie ojcowizny, żony i córki bliższ,y jej 
sędziiwego wieku niż swych cz.terdiziestu kil 
ku lat. 

/' 
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Choć jego żywotność zdała się być tylu 
ciosami złamana, instynkt życia i wielka mi 
łość s.ynowska skr~epiły ·go natyle, że zna
lazł jeszcze dość energji, by znaleźć pracę 
i zapewnić sobie i j,edynej poz.ostałej dro-
giej istocie skromny byt. Po latach rados
nego trudu na własnej ziemi, pod i:lachem 
ojców i dziadów, nieweĘ;oła to była praca 
przy biurku referenta urzędu wojewódzkie 
go, Ale stefan nie wy.rz,ekał na los: byli tacy 
co nie mie1i i tej pociechy, że nikomu ni.e 
są dężarem i że jedzą cnleb, prze~ siebie 
zapracowany . 

- Portret pani s·: A· - pendzila ,znanego w Łodzi 

Zresztą pr~ebyte ciierpienia wyrz,eźbiły 
mu w rysach wyraz rezygnacji, który trud 
no byłoby nazwać pogodą. Wysiłkiem woli, 
podniecanej przez miłość do matki· rozpo
gadlza.ł się Stefan wtedy, gdy zbliżał się do 
staruszki. Wówczas zjawiał się 111a jego twa 
rz,y uśmie,ch, blady ale prawdziwy, jak 
prawdziwy jest blady promień .słońca, prz.y
świ€cają·cy z poz;a chmur w dz.ień deszczo
wy. 

Pani Danejkowa · instuicją matczynego 
serca :odgadywała· źródło tego uśmiechu i z 
rozrzewnieniem tuliła głowę jeąynaka do 
piersi; starała się mu odwzajeimnić .za j,ego 
bohaterski trud: ujaw.rtlała ożyw.ien.ie i za
interesowanie życiem więk:sze niż teraz było 
ono w istocie, sZiCzęśliwa, że ukochany syn 
111i·e kontro]uje stopnia· tej sizcz.erości· Tak 
tych dwoje wspierało się wzajem w wytrwa 
niu na drod2le życia. 

Stopniowo, w pokrewnej atmosferz.e gro 
diu · Gedymi;na <lwoj1e i·oz;b:tków ziemia:ńskich 
os:iiągnęło wewnętrzną ciszę i s.pokój, niez
będne do rozprostowania duBiZY po dozna-„ 
nych klęskach. 

Pani Danejkowa dzieliła czas między 
krzą.tanie się przy ich małem gospodarst
wie domowem, kościół i nieliczne ale serde 

art. malarza, Ry.szard.a. Radwańskiego. 

czne stosunki towarzyskie· Zżyła się z tem 
kochanem miastem, a widziała, że i Stefano 
wi jeszc~e tu względnie najlepiej· T.o też 
gromem z j.asnego nieba była wieść o prze 
niesieniu syna na Wołyń, na ni€co. wyższe 
stanowisko w w0<jewództwie w Lucku. 

Ale co było robić?. Pojechali: Danejko-
wa. była już w tym wieku, kiedy trudno 
przywyknąć do. nowego otoczenia, nowych· 
ludzi, nowych wiaoków, nawet do nov.'}'ch 
kościołów. :S-rak kaplłcy Ostrobramskiej, Ka 
tedry, św Pfotra i Pawła, tak boleśnie od„ 
czuwała nabożna lit'l.vinka, że zdrowie jej 
zaczięł:o mocno szwankować na Wołyniu· 
Strapiony syn widział te zmierzch sił ży-. 

wotny-ch pod wpływem cforpień psycl~icz -
nyeh i był bei;radny· Matka prawie nie wy 
chodziła z domu i była coraz smutniejsza, 
choć starała się tego nie· okazywać .. Ale on 

wiedz.i.al, jak ·bardzo tęs~mi za Wilnem· 
Wezwany służbowo do Warszawy, powró 

cił :po dwóeh dniach z. miną ożywioną i za„ . 
raz oznajmił stęsknionej. i uradowanej pow 
rotem matce, że dla niej „siupryzę"· W wa
lizce jego spoczywał: ,,Detefon" • 
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Zainstalowanie radja1 prawdę mówiąc, 
nie z . .ackwyciło z początku staruszki· By sy·. 
nowi sprawić przyjemnośći udawała .zainte
resowanie programem· audycji i często zakła 
dała słuchawki.·· w jego .obecności. Ale nie 
natrafiała na rzeczy, któreby ją już z1bytnio 
poruszały. Trwało to tak cały tydzień - do 
soboty· 
I oto w niedzielę rano, czując się słaba, pa 
ni Danejkowa nie mogła pójść do kościoła, 

Stefan z tajemniczym uśmiechem spoj1•zał 

na zegarek· i posadziwszy matkę na fotelu, 
założył jej słuchawki, Program zapowiadał 
transmisję .. nabożeńst'.ya z katedry wileńs
kiej pr.ooz „Warszawę,._Raszyn"· Starusz
ka. za.pomni,ała o swych . dolegliwościach·· Po 
pomarsziezonych policzkach toczyły się ··łzy 
:rozrzewnienia i wdzięczności. Usta. porusza 
ły się w modlitwie· 

P.o sk011.o~onej audycji ujęła w driąee dło 
nie głowę syna i całując go w czoło, rzekła 
wzruszona ,.do głębi~ -- N~ma lepszeg"(l syna, od ciebie Stef~ 
ku - i przenosząc w~rok na. odbiornik do~ 
dała: -1 niema .Piękniejs~go w-ynalazkuu. 





Germaine Aussey i Henryk Marchand w nowem arcydziele Rene Claira p,t. 11Niech 
żyje wolność"· 

J, 

Ra.mon Novarro gra. popisowlł rolę męską w filmi'e „Mata Harf'. 

Warnei Baxter w Hollywood· 

""' Fra1?,ment filmu „Trader 
Horn" z Edwiną Booith· 

Willia1tn Haines, bohater filmu „Grand-Ho. 
te1 tt według powieści Vicky Baum pt t,Lu

dzie w hotelu"· 
Norma Shearer odniosła sukcesy w filmach 
„Wolne dusze" i ,~Obcym wolno całować". 

Odbito w drukarni uKur.iera Łódzkiego''. 
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Ubi~głej niedzi:ełi odbyły się w mieście nas.zem uroczystości, poświęcone uezezeniu pa mięci znakomitego kompozytora polskiego 
nieśmiertelnego pieśniarza Stanisława Moniuszki, zorgaruz,owane z okazji 60-letniej rocznicy śmierci tego reformatora opery pol
sldej Uroczystości rozpoczęto so'le:m:iem nabożeństwem w Katedrze św· St· Kostld, a zakończono podniosłą akademją. w Filharmonji 
Na zdjęciu naszem widzimy delegacje poszcZtególnych towarzystw śpiewaczych z całego terenu wojew6d:Z,twa łódzkiego przed 

frontem Katedry, po zakończon~ naboieństwie. 
Fot. A. Meyer, tel. 108..81. 
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